
Na zdjęciu naszym widzimy kilka fotomontaż·:wych scen z atrak 

cyjnego filmu pt, „Cafe Metrop.:ile". Fot. 20-th Century-Fox. 

Bette Davis w rewelacyjnym filmie pt. 
11Fortancerki". Fot. Warner Bros. 

Mt11ła czarocziejka ekranu, Shirley 'Ibnplc 
i jej wielki partner Victor Me Laglen w 
filmie pt. ,,Strzelec z „Bengali" w świąte

cznym programie kina „Metro". 

Urocza Jean Arthur w wesołej komedii 
p. t. „Anonimowy kochanek" 

I\ t. Paramount. 

Alice i J~ck Horley występują. w ws,paniałym filmie· pt. „Zbudz 

się i żyj" Fot. 20-th Century-Fo:x:. 

Odhito w dru:kami „Kuriera Lódzkiego"' 
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ROK XIV.111 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KURIERA tóDZIUEGO". 

Niedziela, .d1,lia 24 kwietnia 19:33 roku Ili Nr. 17 

ie' przy obywatelskiej pracy. 

W 01gólny.m ro·zpędizie, w .powszechnym wy:Ścigu pracy w Polsce wieś nie pozostaj>e na szary1m końcu, nie wlecze się za szeregami 

jako wytrąc.on,y z nich marudeT, lecz stara się siłami s·wymi do trzymać biegt:iJ i nie usitępo.wa6 w niczym innym, Bod.źcęm oży
wienia wsi polskiej .są o·czywiście, j31k to z-wJlde bywa, młod~i. Oni prowadzą wieś kU! le:i;>szemu jutru swą. pra.cą, wspólnym wy

sHkiem i p.01głębianiem znajomości . fachowych. Na zdjęciu widzi my grono osób, które przodują. życiu młodej wsi połskiej. Są to 

· prez;.esi ora~ irnsltruktorzy powiatowi Wojewó.d:zkiego Zwią.zku Mł'O dej Wisi. Zjechaili do Łodzi z terenu wojewódz:twa łódzkiego na 

wspólni} konferencję, 



W 410-tą rocznicę śmierci Albrechta 
Diirera. 

życie , twórczość i sposób oceniania 
skali sweg,o talentu prz,ez Diirera po
twierdza heglowską teorię w której fi
lozof kategorycznie zaprzecza, jakoby 
sposób wy.powiadania się twórczego 
odpowiaida·ł ścisłym rozumowaniom tej 
samej osoby. 

życie Diir1era zw.iązane z tragiczną 
atmosferą jaką wytwa.rzała jego ż1ona, 
dzięki niej właśnie przekształciło się w 
wielki pozytyw o sensie historycznego 
dorobku. Gdyby nie zachłainność pięk
nej Agnieszki, gdyby nie jej dopingo
wanie ciągłego wysiłku Dilrera, wi1ele 
je,go dzieł nie zcstałcby zrealizowa
nych i nie przedostałoby się do ludz
kiej pamięci. 

To w co twó.rca wątpił, żona spie-
niężała. To co twórca ·od.rzucał ja,Jrn 
bezwartośdowy szmelc, żona puszcza 
ła w obieg. W chęci własnego zysku 
przypadkow,o zu.pclnie budowała popu 
la,rność DUrcra, jego sła1wę, ratowała 
przed zagladą wielkie dzi·ełt1, w war
tość których artysta nie wierzył. 

Geniusz DUrcra wypowiedział s.lę 
najsilniej w rysunku, jak większość 
zreszią niemieckich artystów. 

W epooe hegemonii itailianizmu, w 
epoce RafacTów, Bellinich, Tycjanów, 
Boznarottich, Leonardów i innych wir
h110,zów koloru i monumentu, z zacho
du Europy płynie twórczy wyraz lin.ii. 

Pierwszy w dziejach po epoce ka
miennej sposób expresyjnego wypo
wiadania się, gdzie barwa,, jeśli istnie
je, to w~1tpliwej wa.rtości. 

KoncepcJe same, idee, nie często i 
forma wiąże się silni1e z atmosferą ja.:. 
ką w średniowieczu wytwarzali Wit 
Stwcn i Orlinewald. 

Wyraz jednak jaki daje kompozycyj
ny ukłacl linearny, jest tak wybitnie· ex 

Ló1dź już dziś mroże się poszczycić pięknyim. dzie12.m zbiorowego wy,siłku s,po_łecznego. 
Jest nim jaik to widać z ilustracji ws1puninły, reprezentacyjny gmach Domu Pomni
ka Marszałka Józefa Piłsudskiego wznic sio ny przy ul. Sienkiewicza i Strzeleckiej, 
drogą ofbr cak'go SP'ołeczeństwa łódzkiego Jr,ż tbir.3 część tego ,gmachu monumental 
nego została wykończona całkowicie i odda!1a cl-o użytku z.wiązkowi b. w1ojskowy.cl1. 

Budynek widziany od skony ul. Kilińsrrde.go. 

presyjny, że można gc zupclnic' śmiało 
zestawiać z expresjonizmcm 20 widut. 

Trudno si,ę było Dlirerowi pogodzić 
z tą formą jaką musiał się wypowia
dać wbrew swym Jicgicznyni cl;1żenio111. 
Włochy są kra.iem, który wpływ wy
wrzeć musi na k,21żdeg·o artystę. Ule
gać im pragnie i Dlirer. Ulec im jed
nak nie może. 

V/ ivm właśnie fakcie wyrnża si,ę ge 
n1usz artysty. Logika twierdzi, że tyl
ko książę współczesnych twórców Ra
fa2l, jest' w stanie dyktowa,ć warunki 
sztuce. Impuls twórczy sprzeoiwi~1 się 
teorii rozumu i działa wbrew chęciom. 
Bo i' 1CÓŻ poza "Czterema Apostoła-

mi" gdzie także przeważa expresja li
nearny.eh ukł2idów --- pozostał-o z ma
larskich dzieł DiiPcra. Bardzo niewiele. 
I tak już pozosbjc do koi'1ca życia, 
między zawiści'1 współczesnych arty
st<'>w, którą BcJJi,11i cccnial Jako „za
zdrość twego geniuszu", cntuzJa.zmem 
i sławą ludu .CJ: własną. rozterką i niewia 
rą. 

Silne. więzy jakie go lącz~! z Lutrem 
i Zwingliuszcrn w okresie wielkiego 
nasilenia Rcfcnnacji przcnosz'! go w 
światy ,inne, w światy bardziej misty
cznych 1 teor1etycznych docicka.11. Nie
wątpliwie ta atmosferc;1 i rozterka du
chowa wyrwały mu z ręki rylec i dłu-

Pierwszy eta.p budowy Domu P:cimnika Marszał~ka Józefa· Piłsudskiego ,został po wykończeniu zam~c.s.zkan:y, przez związki b, woj

skowych, jak Związek Legionistów Polskich w Lodzi, Związek Strz,elecki, Fedierac}e Pols.kich Związków Ohrońc6w Ojczyz:ny 

Związek Prowstańców śląskfoh itp. Od strocny le'wej widzimy korytarz na j12dnym z pięter Domu Pomnika, n:a prawo jeden z hal-

lów tergo g:maichu. 

h Pogrąźa sir; w rózwaźa11iach - nad 
sztuką i staje wybitnym zwolennikiem 
gotycyzmu i klasycyzmu. A gdy kon
frcntuje swoją teurię z własnym twt'.ir
czym dorobbem wtedy już „11apr&,wdr; 
nie wi·e co to jest piękno". 

oo:ilREGGIO I TYCJAN MISTRZE 
KOLOIW. 

Cza:;y Renesansu, cz_y li Odrodzc11ia 
we Włoszech dały sztuce takich gcniu 
szy, jak Leonardo (1<1 Vinci, Michał 
An i·oł i Ref ac 1. Ich a rcyd zil:b S~! t;:\tl\ 
wspa:niale, że są nic tylko 1;')rzcdmio
tcm pcclziw11 dla szerokich mas, ale też 
stanowi;i źródla nakl111il'11ia i ambicji 
mafarskich całego szeregu wspt'.1łcze
snych im artystów, dopiero się wybij~1 
jącycll, a którzy za zaszczyt sobie uw a 
żają być ich uczniami. To jednak, że 
arcydzieła stworzone przez sławn(} 
trójcę geniuszy, osiągnęły szczyt do
s~cnałości a·rtystycznej, stało się powo 
dem do pewnego stopnia dekadencji 
sztuki. Malarze bowiem pragnąc prz·e
ścignąć tamtych, zaczęli wytwarzać 
przesadne formy wpadając w rażące 
błędy. Ustrzegli się jednak tej przesa
dy zwłaszcza dwaj artyści tych cza
sów: Correggio (1494-1534), oraz 
Tycjan (1479-1576). Pierwszy .h1iesz 
karł i 1pr.:vcował w Pannie, niedaleko 
Wenecji. Był to malarz naprawdę pe
łen pogody i radosnego spokoju. Do
skonały odtwórca wdzięku nadaje swo 
im obrazom cechy niezwykle miłe. Ko
loryt lśniący i słodki pociąga wzrok. 
Subtelny talent szcz1ególnieJ się uwyda 
tnia w jego licznych obrazach Madon 
ny z Dzieciątkiem i w obrazach na te
maty mitologiczne. Niektóre zaś obra
zy, jak naprzyklcrd Zaślub.iny mistycz-

Pięknie urządzam~. świetlica Zwią.zkn Legia nis,tów Polskich ·w Lodzi w Dc~1rn Pomniku 
Marszałka Józefa Piłsudski«~.go. Po prawej stronie widoczne po.piersie Wielkiego Mar-

szałka - rzeźba art. rzeź. Zygmunta Kowalewskiego. 

ne św. Katarzyny tchną wyrazem pra
wdziwej poezji. Poza obrazami na płó 
tni,e, sławne są również jego freski w 
kościele św. Jana i w ka,teclrze Par111e11 
skiej. Tycjan od r. 1511 staje się w 
Wenecji malarzem oficjalnym Rzeczy
pospo.Jitej. Sława jego roznosi się da.,. 
l1eko poza granice Włoch. Papież Leon 
X naipróżno g,o usiłuje ściągnąć do Rzy 
mu. Franciszek I nanrnwia go do po
bytu we Frnncji, a również i Karol V 
nic szczędzi mu swoich względów. Ty 
cjan jednak tak jest przyw.iązany do· 
ukochanej 1Wenecji że ją opuszcza jedy 
nie db niedługotrwałych podróży. Pra-

cował bezustanni1e aż do późnej staro·· 
ści, póki śmierć nie wyrwała mu p~
dzla z r~ki. Spośród licznych arcydzieł 
jakie zostawił najw.ięcej jest obrnzóv1 
o temaL?.ich religijnych. Są jednak i 
prace z dziedziny mitologii crnz hi-· 
storii, jak równi1eż portrety i pejzaże, 
uprawiał bowiem wszelki rodzaj sztu
ki. 

Na,jgłośniejszymi jego obrazami są: 
Ofiarowanie, Wniebowzięcie, Miłość 
święta i poga.ńska. Kompozycje jego 
dają doskonałe wrażenie żyda i ruchu. 
Poza tym odznaczają się magicznym 
bog.2iCtwcm kolorytu. 

Or.kiestra Symfo11i,czna Zw. Zaw, Muzyków Chrześcijan, która 

koncerto,wala w dniu 18 kwicrt;,nia br. w Sali' Polskiej YMCA. Kon 

cert twnsmit0.wany był na ws.zys1tiki1e rozgłośnie P. R. W pierw

szym rzędzie ,siedzi w. środku dyrektor muz. P. R. p. E Rttdni

cki, obO'k po i1zgo lewej .ręce, dyrygent·. p .• Olgierd Straszy:llski i 

organizator orkiestry p. K: .. Ciesiqłkiewicz prezes związku. Po 

prawej str·otllie .siedzą p. Suiikpwski -referen.t. muz. Łód,zkiej Roz-

głośni i p. Trypk:o dyrektor Łód::. YMCA. 

Otwarci,e czte·rodniowej odprawy powiatowych komendantek Zw. 

Strz·ele~kiego w dn. 10 ,kwietnia hr. w Domu-Pomniku im. Józefa 

Piłsudskiego w Łodzi. 
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OWOSCI„ 
'WIDMO NIEDźWIEDZIA. 

W powieściach historyieznych, na
świ,etlającyd1 niemal wszystkie waż

niejsze wydarzenia w dziejach Polski, 
złc1czonych ze wszystkimi Jej dzielni
cami, dziwnie rna.ł.o jest opowiada1i 
związanych z dziejami Lwowa. Poza 
powieściami Łozińskiego i Kaczkow
::;kiego, zaledwie krótkie wzmianki w 
innych powicśdach 1:ozświetlają 111ro
cz1q przeszłość tego kresowego· gro
du, który od chwili złączenia się z 
Rzplitą był przedmurzem Jej przed na 
wałą tatarska-turecką i ostoją w Jej 
najgorszych chwilad1. 
Wątek ten podejmuje E. Tomaszew 

ski w nowej powieści noszącej tytuł 

„Widmq Niedźwiedzia" Książnica -
Atlas. Lwów- Warszawa. Po treść do . 
niej sięgnął autor w zami1erzchły okres 
wczesnego średniowiecza, kiedy to po 

. śmierci księcia Jerzego II, Lwów zma.
g.ał s.ię w walkach z Tatarami i Litwi
nami, a zrastał z Polską. 

Pod względem historycznym jest ta 
pawireść wiernym .odhiciiem ówćzes· 

nych stosunków, a jej epizodyczne o, 
powiadania to wycinki z ówczesnego 
życia, pełne wyrazu i prawdy, Na tym 
podłożu historycznym rozwija się ży· 

wa i ciekawa akcja, której bohatera· 
wie sł.o·wem i czy11em dokumentują naj 
szczytniejsze .porywy serca i ducha. 

WIERZBY NAD SEKWANĄ. 
„Wierzby nad Sekwaną" J. Wikto

ra Ks·iążnica AtJ.as, Lwów- Warszawa 
mają w literaturze polskiej swoje spe
cjalne mieJsce. Książka ta_ wstrząsnęła 
umysłami i. sercami Polaków. Ogrom 
nędzy i niedoli ludzi wyrwartych z 
gruntu ojczystego, rzuconych na partie 
wierkę wśród obcych, obrnz malowa· 

W obecności Pana Prezydenta Rzplitej i Pa.ni Marii Mościckiej odbyłro się na Zam. 

ku KróLewskim zehr3illie ;kotóre miało na celu poparcie inicjatywy komite.tu I-go ogól

no-po·lskiego kongr:esu dziecka ur.ządze:nfa wystaw:y, po1święconej żydu dziecka. W 

wyniku obrad uchwalono poprzeć mo-ralnie i materialnie inicjatywę komitetu I-go, ogól

na- polskiego Jmngresu cfaiecka. Na zdjęciu -moment przemówienia dyr, Dą.browskie 

go podcz.as obrad. 

ny najprzedniejszymi barwami, a prze 
pojony najczystszym współczuciem i 
współcie11pien.i·em gorącego sei:ca au
tora, jest nie tylko celnym dziełem li
terackim; ale i wielkim dziełem społe
cznym. O zna~z·eniu tego dzieła mówi 
też i jego powodzenie. ,,rWierzby nad 
se.kwa:ną" są ciągle jedną z 11ajpo;czy
tn1ejszych książek polskich. O książce 
teJ nie za['nJmina się i po latach po-

wracając do niej z niesł'abnącym zain
teres·ow ani em. 

Niniejsze wydanie „W'ierzb nad Se~ 
kwaną" zostało przez autora . przejrza 
ne i na nowo opracowane. 

MIĘDZY MORZEM I FIORDEM. 
W · eposi·e wyspiarskim Elkjaera 

,,Między Morzem i Fiordem"- Książ

nica Atlas Lwów- Warszawa z wielką 

· W dniu 16 b. m. w .lokalu szkoły P?Wsz. J:;rzy ulicy Sterlinga 24 

Stowarzyszenie „Rodzina Wojskowa" urzą;dzi:ło "święcone'' dla 

400 .:najuboższych dzieci S·Zkół ~· 1 i nr. 21. PoiŚwięcenia darów 

. z l'.amienia „R~qziny Wojskowej'1 dokonsł ks. dziekan Ie Suchcicki 

W dniu H hm. rodbył~ s,ię star::.nie.m Koła PCK. państw. gimiDa~ 

zjumI Pre,z. Rzplftej G. Na~towicza przy łaskawym współudzia

le Kola Matek tradycyjne „Jajko" dla .75 bi~~ych dzieci, kt6re 

zaproszono ze szkół po·w~zechnycl1: nr. il.f. 18, 43 i 105. Na .zdję

ciu-- dżied Qbdar·o:w~e po ~o.c1,;.,iec.zo:r:ku paiczkami świąte~zn,ymi 

Ko.bo Matek i człon.ko.wie PCK. z p. dyr. Urb.anem :i Opieikunem 

Koła, prof. Siemie:ńskim. 

ipiaistyką ·:zo·stała nak.re·śtona wszech.:. 
ludzka walka pierwiastka przygody i 
wódrówki z pierwiastkiem zasiedzia
łej chłopskiej mentalności. Wszystki'e 
promienic tej walki w powieści ześrod 
ko wały się w duszy: bo ha ter ki, która w 

os0oha1ch dwóch młodych ludzi zmusza 
na jest wybrać jeden z pierwiastków. 
żywa fabuła .pow.i1eści, rzucona jest w 
sposób przypominaj<1cy. nieco naszych 
„Chlopów" na tło szarego i żmudnego 
dnJa i walki 1oi chleb codzie·nny 10 ro
dzin chłiopskich, zamieszkujących wy
s1pę, których życic autor skreślił z wiei 
kim znawstwem od kolebki do śmierci, 
nie szczQdząc kolorów w odmalowa
niu obyczaju miejscowego. Powieść 

S. Elkjaera brała oficja.lny udział w 
Międzynarodowym Konkursie Literac~ 

kim w Lo.nidyni1e w r. 1936 jako n:a1j
lepsza powieść duńska. Pierwszą na
grodę otrzymała 'wówczas J. Foldes 
za Ulkę Kota Rybołówcy. 

DOLINA NIEBA. 
Książka australijskiego autora jest 

nie tylko miłą lekturą powieści.ową, 

lre'cz jednocześnie pod wielu względai

mi dokumentem historycznym i ludo
znawczym. Treść jej osnuta jest na tle 
aiutentycznych zdarzeń, jakie miały 

miejsc'e w okresie wdzi1erania się bia
łych w głąb niezbadanego po dziś 

dzień lądu Australii, a bohaterem szko 
cki pasterz, który dzięki swej w.rodzo
nej prost.ode .pozyskuje serca tubyl
ców, zakłada gniazdo rodzinne i żyje 
w pełni szczęścia wśród swych pier
wotnych przyjaciół. Zazdroszczą mu 
tego biali i ot.o w cioszę odwiecznych la 
sów wdziera się szczęk oręża, a błęki 
tne niebo pokrywa łuną pożarów. Z 
drnmatyczną siłą odtwarza ~utor tra- · 

· giczne chw.i:le mi1eszkańców osiedla, 
by zakoiiczyć swą opowieść poetycz
nym 'wydzwiękiem wizji przepięknej 

Doliny Nieba, ku· której kieruje swe 
kroki boh[1fer w poszukiwaniu nowej 
ojczyzny. · 

· Za pow.ieść swą uzyskał autor w 

Uezurekcja w Warszawie. Fragment procesji rezurekcyjnej z kościoła Garnizonowego 

w Warszawie. Celeb1·a:nsa, ks. dziekana Tomiaka prowadzą.: wiceminister gen. Głu

chow$ki i gen. Kruk-Paszkowski. 

Mięazyna1;odowym Konkursie Literac
kim w r. 1936 nagrodę Dominiów An
gielskich. Przy;pominamy, że w tym sa 
mym Konkursie .pierwszą nagr:odę u-

• • 

zyskała Jolan Foldes z.at swą pow.ieść 
Ulica Kota Rybołówcy. ·Książkę Tarl
ton Rayrnont wydała Książnica Atlas -
Lwów- Warszaw.ai. 

Wielkanocne. poświę.cenie pokarmów przez ks. Meksandra Ma

kowskiego wikariusza parafii katedralnej. 

Fragment pogrziebu śp. ks.· Antoniego Kuczyńskiego Irnnonika Ka 

pitufy Katedralnej w Łodzi, wychowawcy i przyjaciela :młodzieży. 

Sodalicja. :Marialńs.ka uczenie państwowe6o ż.eńskie.go Gim,n. Kup. 

i Pańs,tw. Szkoły Przem.-Handlowej ~ ks. Moderatorem St(K:o

. zińskim w. dniu urocz.ystego przyj~cia oddaje hołd. Swęj J;>aitr~~! 



PIERWSZYWOjSKOWY ORDER 
POI.$KI „NIEPOKALANEGO POCZĘ 
CIA NAJśWl~TSZEj MARII PANNY" 

Powstaniu pierwszego polskiego od
znaczenia wojskowego w postc:d orde
ru ,,Niepokalanego Poczęcia Najświę
tszej Marii Panny'' sprzyjały okoliczna 
ści niezwykłe. 

Skojarzyły się one z wyj<1tkowo cięż
kimi opresjami, jakie naci całym istnie
niem Najjaśniejszej Rzplitej zawisły, a 
wyjście z których· najprzedniejsi oby
watele kraju szukać poczęli w odrodzc 
n iu ducha N aroclu w płc:iszczyźnie j ecro 
cnót moralnych. · b 

~I 
Duchowieństwo polskie ze złotou

stym Skargą, BirkowskimJ Janem z 
Szamotu,l' -Paterkiem nazywanym, -
pierwsi uderzyli w surmy bojowe, glo
sząc ·odrodzenie mocy polskiej, co ani 
z soli, ani z .rol.i.„ 

Wic::minister gcu. liłuenows1c pt;.:;y jtnUJC dcl 11a11ę odciziatów woJ

skowy,ch po Hc:mrekcji w Warszawie. 

Głosom ich wtórowały dopier-o -
Sarbiewski, Zimorowicz, Kocha.nowski 
i inni. 

Na tak powstałej niwie odmdzenia 
~u~howe.go, P?.lski kult ku czci Naj
s;v1ętsze1 .Mani Panny, do, której Na
~·od Polski czuł od samego zarania wy
jątkowy sentyment, - uwydatnił się 
w sposób 1najbardziej wyraźny i logi.., 
czn.1e sprecyzowany. 

~wiad.ectwo t:mu, daje ks. kapelan 
~abian _ 81rkowsk1, kiory ot.o tak opisu-
J E: wspołczesne obyczaje żcłnierskie 
co wł.aśnie .od czc.isu pierwszych woje1~ 
mos~1ewsk1cl~ mocno się były popsuły: 
„Idzie na WOJnę: powiada Birkowski 
drze, łupi ubogie ludzie, bracię swoją'. · 

- z wojny się wraca, pieniądze bie
rze ani wie; jak mu one talary z lrar-
sci wybiegły"... . 

0 

„Patrzy kędy by szablą znów chle
ba do.stawał, nie śmie do Tatar, ani do 
Turek, więc się 'puści do swoich co u . . ' 
niego są miasto pogafiskich synów" .„ 

,,I 1;ac1 te~n się pastwi, te zabija, 
gwakt, odzmra, plądruje" „. 

,~Nie dziwuJe się tedy, iż na kilku 
WOJnac:h będ<-1c, nigdym nie słyszaI 
tych ~>ota~ów: Ędy cl~} potrzeby idą, by 
Boga1 ~dz1~ę sprcwa!J, byli wprawdzie 
tacy n1ektorzy zawołani od kapłanów 
pod namioty chodzili i BogcM-oclzicę we 

Na dzie1i 22 maja zap·owiedziana została uroczystoiść wręczenia 

spół z nimi śpiewali, ale malo takich 
bywało, wic;ccj tych, którzy ani wie
dzieli, cu. io jest, ani wi·l'dzieć chcieli". 
(„Kazanie Obozowe" przez W. X. O. 
Fabiana Birkowskicgo, -- 1858 r. 
Wyd. Turowski.) 

Pomysł ukonstytuowa,nia Orderu 
Niepokalanego Poczc;cia wyszedł był 
od Jerzego Ossoli11skicgo. 

Bule! P:::pieża Urbana 8-c z cl. 5 lipca 
1634 roku Order został zatwi.erdzony, a 
w dniu 14 września 1()37 rolrn mi.:::1lo 
nastąpić jego uroczysk wprowadzenie 
do dalszego życia na chwalę Oręia 
P0lskieg,0 1 i kraju całego. 

Już niektórzy rycerze otrzymali na„ 
wet odznaki Orderu, gdy oto Sejn1 wię 
cej dbały o pogwarę, niż o obn:: 111ę gra
nic Ojczyzny, odmówił kdilowi swe
go zahvierd?.cnia i z11111iary króla uda·· 
rcmnn. 

• pułko.wi Htrz,elców Konnych ,iZiemi Łęczyckiej" n:Jwego sztan·· 

daru· oraz cię*kich karabinów maszynowych ·ufundowany.eh prz,ez 

Społ_eczeństwo Łęczyckie. Na zdjęciu widzimy Ins.pektora Armi: 

ge11. dyw. Mieczysława Norwid Neugebauera, ob,ywatela hono.ro- . 

we go. ziemi łę<.'z.vckiej; wraz z delegacją, w •osobach staro.s.ty łę

czyckiego dr Zygmunta Pajdaka i dowódcy pułku St.rzel!::ów 

7{o:mych pułk. Knzimie1·za Więckows~degJ, która. zaprosiła In

spektora Armii na uroczyŚtości w charakterze Ojca Chrzestnego 

Z:i:rz,ą.d Kioła Związku Rezerwis,tó\V nr. 1 w Ł~d~l. ·sie::lza od le

wej: A:r•ends Paweł, skarbnik. por. Małowiejski MieczY'sła~v, pre

zes, Luciejewski Bronisław w,-prez. Gołębrowski Władysław, ref. 

op. społ, Stoją od lewej: . Lewik Marian, sekretarz. Lisiko Adolf 
sztandaru pułkowego. ref .. wych. obyw. Fabiański Zbigniew, komendant 

Pierwszy Order wojskowy polski 
,,Ni~~okalan~,g~ Poczęcia Najświętszej 
Marn Panny , Jak meteor zabłysnął i 
zgasł. 

Orderem tym miały być wynaon
dzane przecie wszystkim szczeaóln~ za 
sługi, poł:ożone „koło przysporzenia 
krajowi obw.ny orężnej", której wido
cwy brak Polska 1iai tamte czasy cią-
gle odczuwała. · . 
'" Dalej podług statutu, „Liczba kawa
h.>rów nie ma przenosić 72-ch, a to bo 
wiem tak<1 liczbę uczniów podobało się 
wybra.ć Chrystusowi, a i Patronki na
sze.i tajemnice bo,leści i radości sie
dmiorakie liczbę zawierają". 

Odznaka Orderu Niepokalanego Po
czQcia wyobrażała czteror21111ienny 
krzyż kawal,erski, każde z ramion od 
góry w trójkąt wycięte na wzór krzy
żów Maltaf1skich. Barwa krzyża pon
sowa z brzegami białymi. W środku 
krzyża duży medalion, pokryty emalią 
biah1, a ekotony pierścieniem zł·otyrn. 
Na meda,Jionie wizerunek Panny Nie
pokalanej, depczącej stopami smoka, 
'V:okół głowy wizerunek Bogarodzicy 
diadem z gwiazd. Po prawej i lewej 
stronic od świętego wizerunku łaci11-
ski napis: „vicisti-vince" (Zwycięży
łaś - zwyciężaj). 

W .przestrzeni wolnej między ramio 
nami krzyża- stylizowane lilie. świę
ty wizerunek Niepokalanei Panny, o
raz inne ozdoby, napis i lilie złote. 

Do górnego ramienia przytwi,erclzone 
jest okrą.głe ucho zlote, łączące się z 
takim samym uchem, zwieszającym się 
cel dolnego środkowego promienia' słor'i 
ca, stanowiącego składową część łaf1-
cucha, na którym wlaściwie Order był 
noszony. 

Ła.f1cuch znów składa!' się z naprze
m ian rozmieszczanych na1 wstę<fre błę
kitnej (jedwabnej) słof1c promieni
stych f kokzanów do strzał, okolonych 
stylizowanie ułożonymi bwdolierami 
-~. 1 m'\ca złote --· na tarczy jego lilie 
biał1e. · 

Również i kołczany złote, bamlolic
ry białe emaliowane na sło11cach i na 
nich .napisy, na każdym jednakowo 
brzmiące: „Te in-wirtus unita" -
(W Tobie cnota połączona). 

Na odwrotnej stronie krzyża po środ 
ku okrągłego 1nedalionu na ponsowy111 
tle orzeł bialy z koron<}, dziobem i 
szponami złotymi, zwrócony głow(.1 w 
jego prawą stronę. Lułcuch zwieszał 
się na szyi, taik, że znak krzyża przy
padał na środek piersi. 

Odznakę krzyża Orderu wojskowego 
,,Niepokalanego Pcczęcia" przywdzie
wano tylko w dni uroczyste. Kawale
rowie Orderu posiacfa.li przyw.iązany 
do niego ubiór osobny, który skłaclal 
się: 1. ze stroju narodowego, spodnie 
zaś obowiązkowo barwy karmazyno
wej, 2. główną część ubiorl.t stanowił 
płaszcz kulisty - peleryna długa -
barwy białej z ,iedwabiu, podszyta je
dwab.iem karmazynowym, 3. czapka 
biała sukienna, prawdopodobnie okrą
gła, ozdobiona od góry promieniami 
złotymi, sp21dającymi od środka, w czę 
ści przedniej czapki okrągły medalion, 
jak na krzyżu z w.izen111kiem Niepoka
lanej, złotem i srebrem haftowany. 

K1:nvakrowie pcsiadali własn:~ k;«
plicę w kościele Zakonu św. Francisz 
ka w Krakowie. Tam ~~i~ też we wszyst 
kich sprn,wach zbierali. 

Pierwszych 12 kawalerów z królem 
na czele stanow.ili jakby Irnpituł9 Or
dcnt. 

Po śmierci Władysława IV-f:o ohlc 
gly Polskę ze wszech stron ciężkie i 
ciemne chmury. Grom spadał za gro
mem i wszystko pod ich uderzeniami 
warno się i rozsypywało w gruzy. Oby 
dwie stolice zna1jdowały sie "" rękach 
wroga:. Król Jan Kazimierz szuka 
schronienia, jako wygnaniec z własne
go kraju u obcych, poz.a granicami. 
Większa część jego poclcl2·nych stanęła 
po str:c nie i w sz,::regach na ie7d7.ców. 
Z.dawało się, że to dzlir:11 gniewu Boże-

go, będzie ostatnim dniem politycznego 
bytu Polski. 

Ale tonąq nawę Państwa Polskiego 
ocala Jasna Gór21 z cudownym obra
zem Niepokalanej Marii Panny. Król 
wrócony narodo.wi swemu przez 
wdzięczność za to ocalenie ogłasza 
Wyba,wicielkę Polski, jako jej I<rólo
w<;, a z pokorą i w poczuciu w.in spo
łecznych w katedrze Lwowskiej ślubu 
je restytuować zapomniany Order. ślu 
by te zosta1y zapomniane! Czy jednak 
istotnie'? Ad officium tak, jednak w du 
szach i w sercach prnwdziwego rycer
stwa polskiego -nie. 

Najwyższy Order Rzpl.itej: Order 
Orła Białego ,wzomwany jest właśnie 
na orderze Niepokalanej. 

Inne moce odwróciły go tylko stro
ną odwrotną na wierzch, orłem na stro 
nę prawą, lecz wizerunek Niepokala-
111.:j Marii Panny, aczkolwiek w ła.11-
cuch orderowy wpleciony do dni na
szych przetrwał. 

Król Stanisł'aw August, ustanaw.ia
jąc Order św. Stanish:.·wa - vnoruje 
się na Orderze Niepokalanego Poczę
cia, a sam krzyż tego orderu trwał 
jeszcze długie lata. Nie zaniedbało go 
Wojsko Polskie w dobie kc.ściuszkow
skiej, zdobiąc nim kokardy na.rodowe 
przy czapkach i ładownicach. Używa 
go wojsko ksi~stwa Warszawskiego, 
jako część ubioru. Widnieje również 
krzyż kawalerski Orderu Niepokalanej 
Marii Pa.nny na kokardach czapek u
la11skich Wojska Polskiego Królestwa 
I~ongresowego. 

Z tymi ostatnimi żołnierwmi polski
mi, spadkobiercami bogatej spuścizny 
wojennej rycerstwa polskiego, '.feszeclł 
z widownt życia naszego i ten znak 
zwycięstwa. 

W odrodzonym Wojsku Polskim nie 
masz go dziś również! 

Czy je,dnak na długo? 

M. Sze:lągows~d. 

.,Stara gwardia z wodzem pośrodku 1'. Funkcjonarius.zc Zarządu 

Miej.siki ego m. Łodzi z p. U rzę.dowiczem na czele. 

Wiosna w pełni: pola pokrywa ziel:e11 o.zHniTI. Rolnicy' ·wyruszyli 

na za.gon. Roz.po,czą{ się .siew zbóż jarych. 



Cheste·r Morris i Whitney Bourne w pełnym napięcia <lramacic 

pt, „Na krawędzi życia". F:ot. R.K.0, Radio Films 

·',;. 

Katarzyna Hepburn i Ginger Rogers w wielkim dramacie pt. 

„Obcym wstęp wzbroniony" Fot. R.K.O. Radio Films. 

Barbara Stanwyc.k. i Herbeff Marshall w wesołej komedii pt. 

,;Za1wchani wrogo'Wie11
• F t R K i O • • .O. Radio Films. 

Od.hi to w .drukarni „Kuriera . Łódzkiego'' 

'· 

UluiMeniec kobiet całego świata, Gary Coo
per, w swoim najnowszym przeboju pt, 
„Marco Polo". Fot. National F. C. 

Genialny · ~ancerz, ·Fred As't~i~~' w filmie 
pt:' „Kłop6ty ·małej j>ani'' 

Fot. R.K.Q. Radio· Films. 
'' 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURIERA LóDZKIEGO". 

ROK XIV.111 Niedzie~a, dnia 1 maja 1938 roku. Ili Nr. 18 

Inauguracja sezonu kolarskiego 

W ubiegłą nied~ielę odbyła. się uroczysto•ŚĆ. otwarcia sezonu kolairskiego w Łodzi. Uroczystości te we1szły już w tradycję 
w łódzkim sporcie kołansikim i są impre2ą, wzbudzającą zainteresmvanfo całego miasta. W uroczysto,ści wzięły udział 
wszystkie s.towarzy.sz·enia i kluby kolarskie Łodzi ze swyimi pocztami sztandarowymi n~~czele. Po nahożef1stwie, odhytyrn 

w kolŚciełe katedralnym, barwny 'koroiwó.d kolarski ;przecią.gnął ulicą Piolblikowską. na Plac Wolności, gdzie o.d:było się złożenie 
wie:ńca u stóp ipomruka 'Tadeusza Kościuszki. Następnie uczestnicy moc.zy1sto·ści kolarskich udali się na a:uto.stl'.a.dę 
brzezińską1 gdzie ro·zegrany Z'OS1tał wyścig dla nowicjuszÓiw 't>Od :nazwą „pierwszego kroku kolarskiego". Nasz. reportaź 
fotograficzny przedstawia trzy fragmenty, związane re zło ż·eniem wieńca na Placu Wolno·Ści :po-d :poroni!kiern oraz wy-

jazd mł<i!zieży kola:ns:kiej na start WYtścigu. 

:Fot. A. Meyer, tódz,. Piottkowska 182', ·tel. 108-81. 




